
Str. 2. In w alid a  żydow ski N r  S

woj. R. P., jako organizację centralizującą wszyst­
kich żyd. inwalidów R. P., widzieliśmy już to 
głębokie zrozumienie dla niesłychanej ważności 
wspólnej jednolitej organizacji u wszystkich uczest­
ników Zmzdu, reprezentujących ogół żyd. inwali­
dów w Polsce, a skoro teraz na mającym się 
odbyć w grudniu br. III. Walnym Zjeżdzie zo­
stanie obrany Zarząd główny Zjednoczenia, to

możemy z ufnością patrzeć w przyszłość naszych 
inwalidów, bo organizacja grupująca w sobie ty­
sięczne rzesze, cały ogól żyd. inwalidów, wdów 
i sierót, będzie napewno mogła skutecznie stać 
na straży ich interesów i potrafi sobie niewąt­
pliwie zdobyć takie stanowisko, że słuszne postu­
laty żyd. ofiar woj. znajdą należyty odgłos u mia­
rodajnych czynników. Dr. L. S.

W obliczu
Stoimy przed trzecim Walnym Zjazdem delega­

tów Związków żyd. inwalidów. -
Wyłoniony z II Zjazdu Komitet Organizacyjny 

po uzyskaniu zatwierdzenia statutu Zjednoczenia 
Związków żyd. inwalidów, wdów i sierot wojen­
nych, kończy pospiesznie swe prace, by módz 
skończyć swój żywot.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć o zadaniach 
przyszłego Zjazdu, zastanowić się nad całą dzia­
łalnością dotychczasową i nad ewentualną „rewi­
zją" tejże działalności.

Zaprawdę trudno nam zabrać głos w tej 
sprawie, w sprawie w kfórej poniekąd jesteśmy 
osobiście angażowani, ale przyznając się do błę­
dów popełnionych, tern otwarciej wolno nam bę­
dzie forsować tezę „rewizji" naszych poczynań 
i stworzenia platformy dla dalszej skuteczniejszej 
działalności.

Pomijając rewizję czysto wewnętrznych sto­
sunków, które będą rzeczą Zjazdu, przechodzimy 
z miejsca do prób rewizji naszego ustosunkowa­
nia się do całokształtu kwestji inwalidzkiej, do 
jej najistotniejszych zasad. Musimy sięgnąć do 
jądra zagadnienia zaopatrzeniowego, do jego pod­
staw zasadniczych.

Zanadto odbiegliśmy od zagadnienia zasadni­
czego, zgubiliśmy się w tych codziennych zmaga­
niach o to minimum i dziś musimy sięgnąć 
wzrokiem poza siebie daleko w tył.

III, Zjazd ma wielkie zadanie przed sobą.
Zjazd ten będzie tym punktem zwrotnym, tą 

chwilą opamiętania. Zjazd ten ma stać pod zna­
kiem rewizji w każdjm kierunku, by stworzyć 
silny fundament dla ostatecznego spełnienia na­
szych postulatów. Kwestja inwalidzka zaczyna 
się stawać naprawdę kwestją. Tyle lat walk i tru­
dów, nie powiem daremnych, ale przecie prawie 
że bezskutecznych.

Po jednej dziesiątce lat cierpień musimy 
znowu chwycić za broń, by to co nam się nale­
ży, wywalczyć.

Jesteśmy w przededniu wielkich przesunięć 
i zmian w kwestji inwalidzkiej. Od lat zapowia­
dana rewizja koncesji, ujrzała wreszcie światło 
dzienne.

Wprawdzie różni „opiekunowie" nasi wyna­
leźli sposób na „ugodowe" załatwienie sprawy 
i też skrzy się na niebie koncesyjnym od róż­
nych rewerencji i podziękowań oficjalnych. Piją 
oficjalnie na zdrowie, ale czy to na zdrowie in-

III. Zjazdu.
walidów wyjdzie! Niemniej utwierdza nas w prze­
konaniu, że to jeszcze nie początek końca... ta 
rewizja niejedno nam oblicze jeszcze okaże, aż 
maski opadną...!

Tu wyjdzie wreszcie szydło z worka, tu się 
wreszcie okaże, że koncesje jeszcze nie wyczer­
pują i nie załatwiają zagadnienia inwalidzkiego. 
Ta Fata Morgana, ta  złuda rewizji koncesji, 
która ma stworzyć ten raj inwalidzki... za­
nadto nas absorbowała, zwodny jej cień zupełnie 
nas z drogi prawdziwej sprowadził i dziś musimy 
sobie uświadomić, że rewizja koncesji jest niczem 
wobec nastąpić muszącej rewizji całego problemu 
zaopatrzeniowego. Właśnie teraz w okresie ma­
jącej nastąpić rewizji koncesji okaże się nieza­
wodnie, że ta  rewizja w zupełności nie załatwia 
kwestji ofiar wojennych. Jest ona kroplą w morzu.

Bo gdyby nawet wszystkim starym koncesjo- 
rjuszom ten przywilej koncesyjny odebrano, więc 
gdyby rewizję całkiem idealnie przeprowadzono 
bez żadnej „ugody“, to jeszcze nie starczy na 
zaspokojenie tej olbrzymiej rzeszy potrzebujących, 
ba nie starczy na zaspokojenie głodu koncesyj­
nego nawet 1| 10 części petentów inwal. A gdzie te 
liczne rzesze innych uprzywilejowanych? Co zro­
bić z tym garbem inwalidzkim w postaci setek 
tysięcy emerytów, ich wdów, zasłużonych żołnie­
rzy, skarbowców, kolejowców, pocztowców itp.

Od lat kilku karmi się nas tą  manną rewizji 
końce ji. Od lat zagłusza się nasz krzyk głodu 
biciem w dzwony na alarm rewizji. Każdy od­
ruch niezadowolenia, każdy krzyk rozpaczy, każdy 
odruch samoobrony inwalidzkiej, ubezwładniz się 
biczem rewizji koncesji.

Wreszcie rewizja przed drzwiami. Wreszcie 
i ona okaże nam swe prawdziwe oblicze, wresz­
cie rzeczywistość okaże, jak złudną była ta  na­
sza nadzieja polepszenia bytu dziesiątek i setek 
tysięcy ofiar wojennych i że rewizja ta nie jest 
załatwieniem kwestji inwalidzkiej. Otworzy ona 
oczy nie tylko nam inwalidom, ale siłą faktu 
przemówi do sumienia wszystkich powołanych, 
że czas już na rewizję nie tylko koncesji ale 
i na rewizję całego problemu zaopatrzeniowego.

Bo czy będzie z tego 95 inwalidów sytych 
jak pięciu innych będzie siedziało na koncesjach 1 
Szczęśliwców takich może być tylko mała garstka, 
znikoma ilość, mały tylko procent, a reszta bę­
dzie chyba czekać na cud, na cud... śmierci.!

Rewizja koncesji daleko jeszcze nie załatwia
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kwestji inwalidzkiej, z nią jeszcze nie wszystkie 
bolączki ustają.

Musimy dążyć do szukania innych źódeł 
pracy dla tej rzeszy po ostałych a ponadto do 
przeobrażenia całego pojęcia zaopatrzeniowego. 
I tu wchodzimy w stadjum największych wysił­
ków. Należy dążyć do całkowitej zmiany zasad 
problemu zaopatrzenia. Cierpliwie czekaliśmy, ale 
na co! Passywnością przecie daleko nie zajedzie- 
my. Każda rzecz, każdy przywilej musi być wy­
walczonym. A czy my coś w tym względzie ro­
bimy?

Znajdzie się w każdym Rządzie taka ilość 
ludzi dobrze nam życzących, którzy na nasz apel 
w tym względzie zareagują, ale musimy wpierw 
żądać, musimy nauczyć się żądać.

Cóż — kiedy wogóle o tern się nie mówi. .Ja- 
kóś apatja ogarnęła wszystkich, oduczyliśmy się 
walki. I dzieje się niestety tak, że kwestja inwa­
lidzka dla jednostki załatwia się sama z siebie, 
więc śmiercią danej jednostki. A jakże wielce 
niesumiennem jest uzależnianie wypłaty zaopa­
trzenia od ewentualnych zarobków. Jakże nie­
ludzkie jest to świadome zarabianie na zarobku 
byłego żołnierza, obrońcę Ojczyzny, kaleki wo­
jennego.

W nagrodę za wysiłek kaleki, człowieka dą­
żącego mimo swego defektu cielesnego do pro­

Międzynarodówka inwalidzka.
Przypatrzm y się bliżej powodom, dla których 

inwalidzi widzą w międzynarodowym ruchu inwa­
lidzkim cel, na urzeczywistnienie którego łożą tyle 
energji. Trzy są główne zadania organizacji inwa­
lidzkiej :
1) zaopatrzenie i usunięcie krzywdy wojny światowej
2) Zdemaskowanie prawdziwego oblicza wojny
3) usunięcie w przyszłości wojen.

Uważam dwa ostatnie cele względnie trzeci cel 
za najwyższy i najważniejszy. Żyjemy przyszłością, 
a wyrażenie że „przyszłość jest życiem", jak  wyraża 
się przywódca inw.frenc. H enryk Barbusse, nie jest 
czczym frazesem. W tem mieści się prawda i uza­
sadnienie naszego działania na każdym kroku. Jest 
naszym świętym obowiązkiem pracować nad usunię­
ciem możliwości wojny, a przez przedstawienie wojny 
we właściwem świetle, przez wywleczenie na światło 
dzienne całej ohydy i zgrozy pełnych czynów boba 
terów wojny wykazać, że to co czynili było jedynie 
wypływem ich drobnych ambicyjek lub karygodnej 
żądzy krwi przelewanej dla załatwienia problemów, 
ekonomicznych lub finansowych. Ludziom tym bra­
kło na tyle poczucia etyki i rozumu, by mogli się 
opamiętać że czyny ich raczej są zbrodnią szaleńca, 
której przenigdy usprawiedliwić nie potrafią.

Przez wszczepianie idei o konieczności wyru­
gowania wojny we wszystkich narodach dąży mię­
dzynarodowy związek inwalidów do celu, który mu 
ułatw ia istnienie międzynarodowej organizacji. Taka 
jednolitość poglądów sprawi kiedyś, że przeciw jed­

duktywnej pracy, więc za to że chce być poży­
tecznym czynnikiem w społeczeństwie i żyć 
z pracy rąk własnych, zabiera mu s ę zaopatrze­
nie, karze się go wstrzymaniem wypłaty odszko- 
wania mu należnego. Do czego to prowadzi. Czy 
ustawa chce koniecznie zmusić inwalidów do 
bezczynności. Czy intencją tejże ustawy miałoby 
być wyłączenie ofiar wojennych z dobrodziejstwa 
pracy. Czy inwalidzi muszą stać się żebrakami!

Stoimy przed rewizją całego problemu. 
Naszem dążeniem najistotniejszem musi być

wytężona działalność w kierunkach wyż wymie­
nionych. I to będzie zagadnieniem głównem 
przyszłego Zjazdu. Delegaci na III. Zjazd muszą 
sobie zdać sprawę z odpowiedzialności na nich 
ciążącej. Zjazd ten będzie pierwszym, którym 
wypłyniemy na szerszą arenę publiczną. W tern 
wyłącznem dążeniu uzyskania pracy dla ofiar 
woj. możemy się stać ważnym czynnikiem w za­
łatwieniu ostatecżnem kwestji inwalidzkiej. Więc 
nie rewizja koncesji tylko, ale rewizja całego za­
gadnienia zaopatrzeniowego. Głos nasz wołający 
o pracę, musi się odbić szerokiem echem w ca- 
łem społeczeństwie, a mamy nadzieję, że przy 
naszym zgodnym wysiłku te wielkie przesunięcia 
i zmiany całego problemu nie będą czczą prze­
powiednią.

Herman Schwarz.

nej masie operującej wojną — stanie druga zwarta 
masa uświadomionych przeciwników wojny. Jako 
widzowie, aktorowie i ofiary wojny równocześnie 
stanowią inwalidzi żywe słowo, którem  zdołają prze­
klinać wszystkich i z dzisiejszej mniejszoś i przeciw­
ników wojny, stworzyć decydującą większość.

By prowadzić pacyfistyczną propagandę celo­
wo, musi się rozporządzać nie tylko samemi organi­
zacjami inwalidów, ale trzeba w tej dziedzinie łączyć 
się z temi wielkiemi organizacjami polityoznemi 
i ekonomicznemi, które sobie także ten sam cel po­
stawiły. Porozumienia takie możliwe są tylko przez 
organizację międzynarodową. Nie trzeba dodawać, że 
cel o rgm izaci inwalidów wyszczególniony w punkcie
1) ma większe za sobą widoki powodzenia, jeżeli 
stoi za nim organizacja silna, która każdą poszcze­
gólną kwestję z dziedziny zaopatrzenia poddaje 
gruntownym badaniom i studjom Kwestja zaopa­
trzenia inwalidów, wdów i sierót po pole łych jest 
tak  opracowana, że można śmi ło twierdzić, iż dzię­
ki międzynarodowej organizacji inwaPdzk ej żądania 
inwalidów są już umiędzynarodowione. Intern cjona- 
lizacja żądań inwalidzkich umożliwia ich obronę 
i walkę o urzeczywistnienie zgodnie z postulatami 
najnowszych studjów. takich spraw jak protezy, le­
czenie i jednolite zaopatrzenie we wszystkich Krajach 
Tylko przez akcję międzynarodową m o n i  wywal­
czyć dla inwalidów prawo do zaopa rżenia przy 
zmianie miejsca zamieszkania i przynależności pań­
stwowej i stworzenie międzynarodowych przepisów 
dla ochrony w życiu gospodarczem ciężko p o g o d o -
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wanych inwalidów i stworzenia urządzeń dla nlżenis 
cierpieniom wywołanym w skutek wojny.

W samej dziedzinie opieki leczniczej nad inwa­
lidami zakreśla sobie organizacja międzynarodowa 
cele, wykraczające daleko poza zakres dotychczaso­
wych zdobyczy. Wymienić tu wypada żądanie do­
stępności do tych miejscowości kąpielowych, które 
są wskazane ze względu na chorobę uprawnionego 
bez ograniczania się do miejscowości położonych 
tylko w danem państwie, wolny w ybór lekarzy, aptek, 
możność korzystania z usług lekarzy specjalistów, 
umieszczanie chorych w specjalnych sanatorjach lub 
zakładach leczniczych, zam iast w ogólnych szpitalach. 
W szystkie powyższe dobrodziejstwa m ają służyć nie- 
tylko inwalidom, ale wogóle wszystkim uczestnikom 
wojny.

Tak samo międzynarodowa organizacja inwali­
dów opracowuje szczegółowe projekty urządzeń 
w wszystkich innych dziedzinach opieki socjalnej, 
a tezy te służą za podkład do konkretnych wnio­
sków poszczególnych organizacji krajowych.

Żydzi mieliby normalnie miejsce w tej m iędzy­
narodówce, gdyby nie to, że jest kilka organizacji 
mieniących się m iędzynarodowemi organizacjami in­
walidzkiemu Żydzi m ają jednak  poza krzywdą inwa­
lidzką, jeszcze krzywdę żydowską, względnie lepiej 
się wyraziwszy krzywdę z powodu Żydowstwa.

W szystkie ustawy jakkolwiek trak tu ją na równi 
inwalidów danego kraju, wszystkie organizacje jak ­
kolwiek m ają się równomiernie opiekować inwalida- 
dami danego kraju, nie czynią tego w stosunku do 
Żydów. Jeżeli nie odnoszą się wręcz wrogo, to 
w każdym razie są na w szelką żydowską krzywdę 
inwalidzką głusi, a wszelkim perswazjom nieprzy­
stępni. — Przy rozdziale koncesji, zapomóg, posad 
rządowych pomija się systematycznie Żydów, chce

' się ich traktow ać gorzej, ponieważ mieli rzekomo 
| w wojnie uchylać się od obowiązków wojskowych, 
j Postępowanie to jest zgoła nieuzasadnione i nielo­

giczne. Ci, którzy się rzeczywiście uchylali nie są 
dziś inwalidami kto zaś jest inwalidą, ten nie może 
dziś odpowiadać za to, że inny z tej samej religji 
lub narodowości uchylał się od swej powinności 
wojskowej. Można conajwyżej odmawiać pewnych 
korzyści przyznanych ofiarom wojny — tym  osobom, 
które w wojnie udziału nie bra ły  — jesteśm y jednak 
aż nadto spokojni, że ci Żydzi wcale się o te ko­
rzyści nie dobijają.

W skutek tego pow stała żydowska m iędzynaro­
dowa organizacja inwalidów, k tóra u tartą  już drogą 
swych poprzedniczek ma walczyć o postulaty czysto 
żydowskie w sposób na wstępie określony. Ma ona 
jeszcze tę dobrą stronę, że każdy kraj z osobna ma 
tendencję do samowolnych aktów wobec pew nych 
mniej lubianach mniejszości, ale tak długo, dopóki 
sprawa taka nie dostaje publicznego rozgłosu szcze­
gólnie zagranicą.

Można bardzo dużo zrobić przez wystawienie 
sprawy przed forum m iędzynarodowe, albowiem 
prestige państw a każę liczyć się bezwzględnie z opi­
nią zagranicy. — Klasyczny przykład tego mieliśmy 
ostatnio na m iędzynarodowym  kongresie żyd. inw a­
lidów w Gdańsku. Kiedy delegat Austrji przedstawił 
krytyczne położenie żyd. inwalidów, pochodzących 
z Polski, a  w W iedniu zamieszkałych — odezwał 
się poseł polski w Gdańsku, zdał relację rządowi 
a już przez poselstwo polskie we W iedniu poczęto 
się ze strony  rządu spraw ą bliżej interesować i m o­
że przy należytem prow adzeniu ze strony egzekuty­
wy uda się spraw ę pom yślnie załatwić.

Dr. Izyd o r  Leuchter.

Męczarnie żyd. inwalidów.
W  ostatnim czasie jest już dość dużo szemrania 

i wiadomości prasowych, że rozporządzenie Prezydenta 
R. P. z dnia 27 XII 1924 r. o rewizji koncesji wejdzie 
w życie, gdyż wyznaczony dwuletni termin upływa 
z końcem tego roku. Jest rzeczą zupełnie jasną, że 
Rząd musi obecnie otwarcie powiedzieć, co zamierza 
dalej zrobić w tak zawiłej kwestji, która spowodowała 
walkę na wszystkich frontach. Odnośne rozp. określa 
jednak dość szeroko, kto jest uprawniony do otrzymania 
koncesji. Aczkolwiek dotyczy ono głównie koncesji 
szynkarskich, to jednak daje możność Rządowi przepro­
wadzenia rewizji i innych koncesji (trafiki, hurtownie 
soli, itp.), które Państwo ma do nadania. Wiadomo, że 
najsilniejszy nacisk dla przeprowadzenia tej rewizji wy­
szedł ze strony samych inwalidów, okaleczałych wskutek 
wojny, którzy z głodowych rent wyznaczonych im przez 
Rząd nie mogą się utrzymać.

Obecnie zachodzi tylko pytanie, czy i jak  zamierza 
Rząd traktować inwalidów żydowskich, gdyż mimo 
przyrzeczenia Pana Wicepremjera Bartla, danego naszej 
delegacji w dniu 22, VII. br., na tern polu nie widzimy 
najmniejszej poprawy stosunków. Jest bowiem notorycz­
nie wiadomem, i nie jest to już żadną tajemnicą urzę­

dową, że inwalidom żydowskim odmawia się nadania 
koncesji po największej części dlatego, że ci nieszczę­
śliwcy urodzili się żydami. Nie oszczędza się z tego 
powodu nawet 100 procentowych żydowskich inwalidów 
bez rąk, nóg i oczu, lub zupełnie porażonych, a  więc 
całkiem niezdolnych do jakiejkolwiek pracy. Zoologiczny 
antysemizra nie oszczędza nawet tych najbardziej nie­
szczęśliwych kalek! Dotychczasowe rządy na wszelkie 
zażalenia były głuche, bez najmniejszego poczucia spra­
wiedliwości, nie usiłując nawet kiedyś od czasu do czasu 
uczynić mały nawet gest dobroduszny. Mogły one z całym 
cynizmem tern spokojniej na to obojętnie patrzeć, gdyż 
wiedziały, że z jednej strony cała prasa żydowska z ma­
łymi wyjątkami bardzo mało, albo też wogóle nic nie 
wspomina o męczarniach żydowskich inwalidów i wdów 
wojeD., co jest godnem pożałowania, zaś z drugiej strony 
Koło Żydowskie, które od czasu do czasu zadawalnia 
się podjęciem interwencji w indywidualnych sprawach, 
mimo znanych mu spraw — Die uważało nigdy za 
wskazane podobne sprawy wysunąć na porządek dzienny 
swego plenum i w ten sposób sprawę zasadniczo trak* 
tować, jak również nie zażądało dotąd nigdy od Rządu 
w formie ultymatywnej wykonania obowiązków oraz za*



Nr. 3 inwalida żydowski Str. 5.

stosowania prawa i sprawiedliwości wobec żyd. inwal. 
i wdów wojen. Sprawy żyd. ofiar wojen, w rzeczywistości 
bardzo mało obchodzą Koło Żyd. które dotąd nigdy nie 
uważało za stosowne wziąźć w należytą ochronę sprawy 
żyd. ofiar woj., zajmując się raczej sprawami kupców, 
rękodzielników itp. Za to jednak lubią często wskazywać 
przy różnych okazjach na złożone ofiary wojen, ze 
strony Żydów. Lecz chwilowo nie tu miejsce na wyty­
kanie zawinień i zupełnej obojętności Koła Żydow­
skiego wobec problemu żydowskich tfia r wojennych 
Dość wspomnieć, że np. sprawa zaopatrzenia wdów 
rytualnych zalega w Kole Żydowskim od 5 la tl (a na­
wet przesłany tam projekt ze strony żyd. inwalidów 
w Krakowie już raz zaginął! A cóż dopiero inne sprawy. 
Przypominam sobie, że przed kilkoma miesiącami m ó­
wił mi jeden z posłów, że Koło Żyd. zajmowało się 
rezolucją uchwaloną przez IL  W alny Zjazd delegatów 
Związków żyd. inwalidów z dnia 19. IV. br. i że po­
dobno wywołało to taką burzę, że jeden .z posłów po­
stawił wniosek o przerwanie obrad do następnego 
posiedzenia. I  rzeczywiście musiało być to posłom na 
rękę, skoro do dnia dzisiejszego nie dowiedzieliśmy się 
oficjalnie o wyniku tych obrad późniejszych.

Lecz przejdę tu do właściwej rzeczy. Żydowski 
inwalida, to  podwójny inwalida, raz dlatego, że urrdził 
się żydem, przez co już jes t upośledzony, a  powtóre dlatego 
że okaleczał na wojnie. Jednak krew ścina się w żyłach 
każdego człowieka, nawet najzagorzalszego antysemity, 
przy jawnem lub ukrytem poparciu Związku Iawalidów 
Wojen. R. P . na widok krzywd wyrządzanych żyd. 
inwalidom przez utrącanie ich przy nadawaniu koncesji. 
Mógłbym naprowadzić tysiące takich faktów, lecz z braku 
miejsca muszę się ograniczyć do przedstawienia poni­
żej jednego z tych faktów, który mówi sam za siebie. 
1 tak obustronnie am putowany inwalida wojenny Russ 
Markus, zamieszkały w Strzyżowie n|W ., który utracił 
obydwie kończyny dolne na froncie ros. w 1916 r. — 
ojciec pięciorga małoletnich niezaopatrzonych dzieci, sta­
ra ł się w Lwowskiej Izbie Skarb, o nadanie mu koncesji 
na hurtownię soli w 1921 r. Kiedy podanie było wnie­
sione, straż skarbowa w Strzyżowie zażądała od niego 
kwoty 6000 Mk. jako złożenia dobrowolnego datku na 
rzecz Skarbu Państwa, przyrzekając mu zarazem, że 
jego podanie zostanie napewno przychylnie załatwione. 
Wymieniony inwalida nie m iał tych pieniędzy, lecz mu. 
siał tę kwotę pożyczyć, by ją  złożyć, Mimo to Izba 
Skarbowa lwowska podania nie uwzględniła a nadała 
koncesję niejakiemu Patrynowi Marcinowi — nie m ają­
cemu nic wspólnego z inwalidztwem — człowiekowi za­
możnemu, właścioielowi kamienicy, który w dodatku 
przedtem uzyskał hurtownię tytoniową i prócz tego jest 
w posiadaniu sklepu tytoniowego do detajlicznej sprzeda­
ży, (Nieinwalidzie Patrynowi wolno mieć aż trzy kon­
cesje, natomiast •żydowskiemu inwalidzie 100 proc, nie 
wolno mieć ani jednej!).

Na skntek tego inwalida Russ Markus — należący 
wówczas do Związku inwalidów wojen. R. P. w Strzy­
żowie n|W, (u f a ł !) zwrócił się do tegoż Związku z prośbą 
o podjęcie interwencji w Izbie Skarbowej lwowskiej 
przez Wojewódzki Zarząd Związku inwal. wojen. R. P. 
we Lwowie. Biedak trafił w sedno, albowiem Woje­
wódzki Zarząd Związku inw. wojen. R. P. we Lwowie 
pismem z dnia 21. IV. 1923 r. 1. 108|23. zawiadamia 
względnie pauczą Pewiatowe Koło Związku inwalidów

wojen. R. P. w Strzyżowie n|W . w następującej 
form ie:

Do powiatowego Kota Związku inw. wojen. R. I’, 
w Strzyżowie. W odpowiedzi na pisino Wasze do 1. 1477|23. 
donoszę, iż udałem się osobiście do Izby Skarbowej, gdzie 
prosiłem o przeprowadzenie rewizji w sprawie hurtowni 
soli, którą nadano Patrynowi a nie inwalidzie Russowi. 
Przyrzeczono mi, że rewizja będiie przeprowadzona a spra­
wa rozpatrzona w tym tygodniu. Wszystkie jednak zabiegi 
Wasze są obecnie bezcelowe, gdyż możecie sobie wyobra­
zić, jak będzie wyglądać rewizja tej instancji, która decy­
dowała o nadaniu hurtowni soli w Strzyżowie. W tym 
wypadku należy wnieść rekurs do Generalnej Dyrekcji 
Monopolu w Warszawie. Przy tej sposobności nadmieniam 
Wam, że j opełniliście błąd, bo starając się o hurtownie 
soli, nie zawiadomiliście Zarząd wojewódzki, lecz dopiero 
po fakcie dokonanym, tj. wtedy gdy hurtownia została 
nadana Patrynowi, drugi błąd jest ten, że na hurtownię 
soli podaliście żyda, nie są to moje przekonania, tylko ja 
osobiście odniosłem w Izbie Skarbowej wrażenie, że Kuss 
dlatego nie otrzymał tej hurtowni, bo jest żydem. Poufnie 
możemy sobie powiedzieć, ze staramy się o koncesję dla 
żydów, gdy i tak już wszystkie są prawie w rękach ży­
dowskich. Kadzę Wam przeto wniesienie podania do Izby 
Skarbowej o nadanie Związkowi inwalidów w Strzyżowie 
hurtowni soli, gdyż hurtownie soli nie są ograniczone, 
przeto Izba Skarbowa może jeszczo jedną hurtownię soli 
w Strzyżowie kreować. Gdy hurtownio otrzymacie, może­
cie ją  wydzierżawić komu zechcecie, jeżeli sami nie będzie- 
mogli tejże sfinansować. Tak samo należy postępować 
z wszystkiemi koncesjami, ewent, kandydatów polecać 
Polaków. O każdem wniesionem podaniu należy Zarząd 
Wojewódzki zawiadomić równocześnie a nie po przesądzeniu 
sprawy. Z koleżeńskim pozdrowieniem Adam Maguder 
m. p. pieczęć okrągła: Wojewódzki Zarząd Związku inwal. 
wojen. R, P. we Lwowie,

Inwalida Russ, jak widać — znajduje się w sytuacji 
bez wyjścia. Tenże wnosi następnie zażalenia do naj­
wyższych władz, które jednak pozostały bez echa. Bie­
dak nieszczęśliwy przesyła zażalenia do Marszałka 
Sejmu, na które Dyrekcja Biura Sejmu i Senatu pismem 
z dnia 19. III. 1925. L. O. L. X IV . 8. powiadamia go, 
że jego prośba została przesłana do Ministerstwa Skarbu 
Dep. Akcyz, i Monopolów. Lecz niestety zdaje się, że 
jego pismo poszło ad akta. Dopiero na skutek pisma 
Związku żyd. inw., wdów i sierót wojen, w Krakowie 
z dnia 16. V I. 1925. 1. 3187|25. skierowanego wprost 
do Marszałka Sejmu, Sekretarz Marszałka pismem 
z dnia 17. VII. 1925. L. 1286|2B. udzielił następującej 
odpowiedzi:

Z polecenia Pana Marszałka Sejmu i w odpowiedzi 
na pismo Związku żyd. inw., wdów i sierót woj. 
w Krakowie z dnia 16. VI. br. w sprawie Russa 
Markusa ze Strzyżowa komunikuję, co następuje: po 
zbadaniu sprawy okazuje się, że Russ Markus pobiera 
zł, 210'— mieś, renty inwal. Poza tem handluje z Ame­
ryką grzybami, co bezwzględnie świadczy o posiadaniu 
pewnego kapitału obrotowego. Wreszcie jest właścicie. 
lem domu w Strzyżowie. Niniejsze dane służą dowodem 
że jest on zamożnym człowiekiem. Nie świadczy jednak 
bynajmniej, by inwalidzi nawet 100 procentowi wszyscy 
mieli uzyskać koncesje. Dwernicki mp.

Tą odpowiedzią zostaliśmy zaskoczeni jednak tylko 
chwilowo — gdyż przysłana nam urzędowa relacja 
stwierdza:

1) że inwalida Russ Markus nie zajmuje się żadnym 
handlem lub eksportem grzybów do Ameryki, jednak 
wyjątkowo raz i to dopiero w 1924 r. otrzymał od 
swej siostry Mirli Puretz, zamieszkałej w Ameryce, kilka 
doi. amer. na zakupno grzybów i posłanie tychże tej 
siostrze, co też uczynił (1 z tego powodu uczynili go 
handlarzem grzybów z Ameryką),

2) że wspomniany jest współwłaścicielem 1|4 części 
drewnianego domu, położonego w tylnej ulicy w S trzy  
żowi®, wartości co najwyżej 250 dolarów
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3) gdyby nie było braku mieszkań w Strzyżowie 
dom ten zostałby stanowczo uznany przez władzę za 
nienadający się do zamieszkania, gdyż grozi zawaleniem 
i ma tylko nazwę domu. Powyższa relacja wykazuje 
dobitnie, jak władze star-.ją się uniemożliwyć życie 
inwalidzie Russowi a wszo'.ogólności nie dopuścić pod 
żadnym warunkiem do nadania mu jakiejkolwiek kon­
cesji. Widać z tego sprawozdania, że inwalida Russ 
jest biedakiem, a nie zamożnym człowiekiem i że 
informacje udzielone Panu Marszałkowi przez ludzi złej 
woli,|którym zależy na tern aby temu biedakowi szko­
dzić w uzyskaniu koncesji — był,' nieprawdziwe. Naj­
lepszym dowodem, że tenże niema dochodu jest to 
że wspomniany pobiera rentę inwalidzką, gdyż, w razie 
uzyskania dochodu zesłałaby n?u zawieszona renta inwal. 
na zasadzie art. 5. ustawy z 4)8. 1922. Argument wjęc, 
że tenżo pobiera rentę w wysokości 210 zł. mieies. (co 
jest nieścisłe, gdyż tylko 186 zł.) nie może ważyć 
w sprawie nadania mu koncesji, albowiem rentę otrzy­
mywać musi jako inwalida wojenny, okaleczały na 
wojnie, bo szczegoby się wraz z żoną i B-ciorgiem 
dzieci utrzymywał kaleka bez nóg.

Z tego widać że jeśli chodzi o biedaka a w szcze­
gólności żydowskiego inwalidę wojen to przeważa 
zdanie u niektórych czynników, że naw et wolno Naj 
wyższe Władze mylnie informować celem zaszkodze­
nia inwalidzie, tembardziej, że podległe czynniki wiedzą 
i tak doskonale, że przecież Pan Marszałek Sejmu, jak 
w danym wypadku, nie wydeleguje specjalnej Komisji 
śledczej celem zbadania prawdziwego stanu rzeczy.

Inwalida Russ — obustronnie amputowany, 100 proc, 
zarobkowo niezdolny — ma z tytułu Ustawy inwal. 
specjalne szczęście jako uprzywilejowany, albowiem 
musi się patrzyć, jak w tej samej miejscowości niejaki 
Patryn Marcin, nieinwalida ma nietylko hurtownię ty ­
toniową, ale także i hnrlownie soli oraz detaliczny 
sklep tytoniowy. Pan P a tr ; n może mieć całkiem spo­
kojnie dom jednopiętrowy, składający s ę z  15 loka 
torów , bogato zabudowane gospodarstwo i grunta 
i dlatego jest on tym właściwym biedakiem, któremu 
należą się aż trzy koncesje, co jes t wbrew ustawie. 
A więc nieinwalida ma prawo do irz-ch konce.-ji mono­
polowych (widocznie poinformowano, .e  je t b:ul. k . ) 
zaś inwalida Russ — ojciec pięciorga nieletnich dzieci 
100 proc, zarobkowo niezdolny, amputowany na oby 
dwie kończyny dolne, poruszający się tylko zapomocą 
protez — może żyć całkiem spokojnie z renty inwal. 
w wysokości 186 zł. mieś., k tóra t  > kwota ma być 
dostatecznym utrzymaniem dla 7  osób według pisma 
Pana Marszałka Sejmu. Obecnie rozumiemy z pisma 
Pana Marszałka Sejmu, że koncesji monopolowej nie 
musi się nadać inwalidzie ICO procentowemu, nato­
miast władza skarbowa ma obowiązek bezwzględny 
nadać koncesje aż  trzy  naraz  nieinwalidzie i to w do 
datku w tej samej miejscowości, człowiekowi rzeczy­
wiście zamożnemu, widocznie dlatego, że miał szczę­
ście urodzić się nieżydem.

Niedośó jednek na tern, Izba Skarbowa we Lwowie 
reskr. z dnia 19. VI. 1925. 1. 90920|25. zawiadamia 
Russa że nie przychyla się do jego prośby wniesionej 
do Min. Skarbu w Warszawie o nadanie mu hurtowni 
albo też detalicznej sprzedaży tytoniu, podczas gdy 
w tym samymi czasie nadano w „tym samym okręgu 
drugą hurtownię tytoniową 30 proc, inwalidzie Janowi

Brzydzić w Cudecu, pow. Strzyżów. A więc je ś li cho­
dzi o kandydata inwalidę żyda, 109 procentowego 
a  równocześnie feż o innego śnwalSdę rńeżyda 30 
proc, tu  ten  osta tn i sna pierw szeńźtwo i to  ma być 
sprawiedliwość

Powyższy fakt Die wymaga więcej komentarzy. Do­
wodzi on dostatecznie, że żyd. inwalida chcąc uzyskać 
koncesję przechodzi walkę na śmierć i życie l Lepiej 
byłoby powiedzieć całkiem otwarcie bez ogródek, że 
koncesji nie nadaje się wogóle inwalidom żydowskim, 
przez co niejeden nieszczęśliwiec uie czyniłby tych ucią­
żliwych żabie ów narażając się na różne wydatki i nie­
przyjemności, których zresztą mu nie brak. Biedak 
Russ — jak widzimy — u lał się o  pomoc do Zarządu 
Wojewódzkiego Związku inwal. Wojen. R P. we Lwo­
wie, który sam stw ierdza oficjalnie, że podczas inter­
wencji odniósł on wrażenie w Izbie Skarbowej we 
Lwowie, iż Russ dlatego nie otrzymał koncesji, bo 
je s t Żydem! (nareszcie powiedzieli prawdę) a równo­
cześnie ten sam Zarząd zaleca jednak Związkowi in­
wal. Wojen. R, P. w Strzyżowie wniesienie podania 
do Izby Skarbowej celem uzyskania hurtowni soli, 
którą napewno ten Związek otrzyma (tylko inwalida 
Russ nie m że jej uzyskać bo je A Źydim) a wreszcie 
daje się wskazówkę oficjalną w drodze poufnej i to 
na piśmie, aby na przyszłość na kandydatów polecać 
Polaków!

Ot teraz dowiedzieliśmy się nareszcie tej strasznej 
przykrej prawdy, którą przedstawiamy opinji publicznej 
a w szczególności zwracamy się w tej sprawie do Pana 
Prem iera Marszałka Piłsudskiego, Ministra Skarbu i Ge­
neralnej Dyrekcji Monopolu Tytoniowego. Może obecnie 
Władze powołane zechcą nareszcie zaradzić temu bez­
przykładnemu skandalicznemu wypadkowi, który w pra- 
worządnem Państwie nie powinien być ani na chwilę 
dalej tolerowany, jeśli wogóle mamy wierzyć, że na­
stępuje sanacja moralna. Il< ż to koncesji było wolnych 
od czasu wniesionych podań przez inwal. Russa Markusa 
a Izb;e Skarbowej we Lwowie nie przeszło ani przez 
myśl choćby drobnym ochłapem zmniejszyć nędzę 
tego żydowskiego inwalidy. Jest najwyższy czas, 
aby władza powołana zajęła się męczarnią żyd. inwa­
lidów, wdów i sierót wojennych. Widać, że nawet nie- 
inwalida może mieć w jednym ręku aż trzy koncesje, 
natomiast żydowski inwalida wojenny i to w dodatku 
100%-wy musi milczeć i ginąć z głodu, li-tyiko z po­
wodu bezprzykładnego postępowania władz skarbowych.

A teraz pod adresem Wydziału Wykon. Związku 
Iiw al. WojeD. R. P. w Warszawie m ałą uwagę: Czy 
wobec tu przytoczonego pisma Zarządu wojew. Związku 
inwa1. wojen. R. P. we Lwowie znajdziecie jeszcze od­
wagę głosić, że zastępujecie interesy wszystkich iuwa- 
iidów bez względa na wyznanie i narodowość? Żydow­
skie ofiary woj. zrozumiały jeszcze w porę ich groźne 
położenie i dlateg) przystąpiły one do samoobrony, 
że występując z tak zwanych Związków inwal. wojen, 
R. P. rówuocześiie stworzyły własne organizacje Zw. 
żyd. inwalidów, wdów i sierót wojen, w całej Rzpltej 
Polskiej, skupiwszy się pod jednym sztandarem ‘Zjedno­
czenia Związków Żydowskich Iiwalidów, Wdów i Sie- 
rót Wojennych R. P.«, który jedyny jest powołany do 
obrony słusznych ich praw. Zatem należy już nareszcie 
zerwać tę maskę obłudy. J a k ó b  B achner.
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Sprzedawcy gazet w Warszawie 
a inwalidzi.

W jednym  z ostatnich numerów warszawskiej 
gazety żargonowej »Naje Folkscajtung« wydrukowa­
no w strętny paszkwi1, rzucający kalum nje i oszczer­
stw a na działalność i taktykę Zarządu Związku żyd. 
inw. wdów i sierot woj. w W arszawie. Anonimowy 
autor zarzuca, jakoby członkowie zarządu pod p ła­
szczykiem firm y Zw. żyd. inw. starali się wysunąć 
na arenę działalności społecznej i pracowali tylko dla 
w łasnej korzyści. Szkoda papieru i atram entu, aby 
odpowiedzieć punkt za punktem  niecnemu autorow i 
insynuacji i kłam stw bezczelnych. Aby wykazać, 
jak  dalece posunął się au tor w czczych wymysłach, 
postaram  się krótko wyjaśnić sprawę.

Związek żyd. inw., wdów i sierot woj., mając 
szerokie cele w programie swojej działalności, na 
pierwszym planie w pracy swojej ma za zadanie 
wyszukiwanie źródeł zarobkowania dla bardzo licznej 
rzeszy swoich członków. Chcąc dać możność bytowania 
najnędzniejszym  i najciężej okaleczałym członkom 
swoim, Zarząd Zw. żyd. inw. w Warszawie wystarał 
się w komitecie pomocy o 100-złotowe pożyczki dla 
każdego z osobna. Równocześnie w ystarano się w ma­
gistracie warszaw, o koncesje na stanowiska uliczne 
dla inwalidów i wdów za opłatą po 100 złotych od 
osoby, celem uruchom ienia w kilkunastu punktach 
m iasta sprzedaży pism codziennych. Nie bacząc na 
szlachetną akcję Z w . żyd. inwalidów, wobec nędz­
nych, wygłodniałych braci swoich, istniejący w W ar­
szawie pod protektoratem  Bundo, Związek sprze­
dawców gazet przeciwstawił się naszej akcji i od 
pierwszej chwili podjął wobec nas walkę, celem nie­
dopuszczenia ciężko poszkodowanych inwalidów wo­
jennych do zajęcia tych placówek i dania im moż­
ności dalszej wegetacji (boć zarobki w ynoszą 3 - 4  
złote dz ennie).

Związek Ż. I. W. S. pertrak tow ał w tej sprawie 
z przedstawicielami Zw. sprzedawców gazet, lecz na­
trafił na silny upór ze strony sekretarza klasowych 
Związków Zawodowych p. Zygelbojma Szmula (pseud. 
Artur), k tóry  za w szelką cenę postanowił n ie dopu­
ścić inwalidów wojennych do sprzedaw ania gazet.

W W arszawie .jest 6 hurtow ni gazetowych, 
w których zaopatrują się w pisma poszczególni 
sprzedawcy. Otóż p. A rtur zabronił hurtowniom do­
starczania pism inwalidom wojennym (Hurtownicy 
żądają od inwalidów zezwolenia p. A rtura na piśmie).

Zarząd Zw. Ż. I. W. S ,  widząc złą wolę ze 
strony  Zw. sprzedaw ców gazet, był zmuszony inter 
wenjować u władz. Spraw a oparła się o kom isarjat 
Rządu i znalazła się w referacie pana Steinboka. Nie 
bacząc na najlepsze chęci i  usilne namowy ze strony 

.tego  ostatniego, potrafił pan Ebrlich, radny bundow- 
ski, na jednej z konferencii orzec, że inwalidzi nie 
powinni zajmować się handlem  gazet, lecz powinni 
pootwierać sklepy z m anufakturą na Nalewkach. 
(Ironja losu).

Widząc nieustępliwość Zarządu Zw. Ź. I. W. S. 
p. Zygelbojm jako rzecznik Zw. sprzedawców gazet 
uciekł się do nikczemnej mistifikacji, k to  wie czy 
nie tendencyjnego fortelu i ogłosił w prasie, że inw. 
nadesłali pod jego adresem  pogróżki na piśmie (list 
b.ez podpisu). Okazało się, że n ik t z inwalidów, ani 
też ze strony Związku do p. Zygelbojma podobnego 
pisma nie wysyłał.

W szyscy członkowie Zarządu Zw. Ż. I . W. S. 
w W arszawie, którzy pełnią swe funkcje honorowo, 
n ie zrażając się ordynarnym i bredniam i „Folkscaj- 
tungu“,b ę d ą  nadal jak  dotąd stać niewzruszenie na 
straży spraw  ogólno-inwalidzkich.

W ładze powinno nakazać Związkowi sprzedaw­
ców gazet zaprzestania walki, a w razie niezasto­
sow ania się w yciągnąć odpowiednie konsekwencje.

Stanisław Wurcelman.

Dnia 25 listopada 1926 zm arła we W iedniu bł, 
p. Róża Rockowa, Prezesowa Zakładu W ychowaw­
czego dla sierot żydowskich w Krakowie.

Śmierć tej o niepospolitych zaletach serca 
i charakteru działaczki społecznej jes t bolesnym 
i dotkliwym ciosem dla całego społeczeństwa żydow­
skiego a zwłaszcza dla setek osieroconej dziatwy ży­
dowskiej. Znakomicie przygotow ana do pracy wy­
chowawczej sierót przez studjow anie w Niemczech 
nowoczesnych zasad prowadzenia zakładów sierocych, 
objęła w czasie wojny przewodnictwo Zakładu W y­
chowawczego dla sierot żydowskich w Krakowie, 
który wówczas chylił się ku upadkowi i w krótkim  
czasie doprowadziła ten  zakład do takiego rozkwitu, 
że obecnie zakład len możemy uważać ża pierwszą 
tego rodzaju placówkę w całym kraju.

Bł. p. Róża Rockowa nie szczędziła nigdy trudu 
i czasu dla działalności społecznej i na wielu innych 
polach. Była powszechnie łubiana i poważana, a wia­
domość o jej zgonie okryła żałobą całe żydowskie 
społeczeństwo w Krakowie. Toteż niezliczone tłumy 
szły za Jej trum ną dnia 28|XI br. odprow adzając ją 
na miejsce wiecznego odpoczynkn w Krakowie.

Szczery żal i współczucie całego obywatelstwa 
tow arzyszy dotkniętem u bolem ym  ciosem małżonko­
wi W Panu Radcy Łazarzowi Rockowi; do tych szcze­
rych i gorących objawów współczucia przyłącza się 
i redakcja naszego miesięcznika.

Cześć pamięci niestrudzonej działaczki spo­
łecznej !

Z życia organizacyjnego.
STATUT ZJEDNOCZENIA ZWIĄZKÓW ŻYD. INW A­

LIDÓW, WDÓW i SIEROT WOJENNYCH, którego teryto­
rialny zakres działania obejmuje całą Rzeczpospolitą Pol­
ską, został zatwierdzouy przez Województwo Krakowskie 
reskryptem z dnia 6|XI. 1925. L. B. P . 14908|26. Siedziba 
Zarządu głównego znajduje się w Krakowie, ul. Skawińska 2,

I. WALNE ZGROMADZENIE Z. Ż. I. W. S.'w  STRYJU 
odbyło się dnia 2G. wsześnia b. r. w sali bursy żyd. Zebra­
nie zagaił kol. Leib Piekholz, witając licznie zebranych in­
walidów i wdowy oraz przedstawicieli miejscowego społe­
czeństwa żyd., poczem przedstawił zebranym cele i zadania 
nowo stworzonej organizacji. Następnie dokonano wyboru 
wydziału, do którego weszli: kol. Dr. Kaufman jako przewod­
niczący, kol. R. Bockówna jako sekretarz oraz kol. Piekholz, 
Pfefferbaum, Malborgat, Schlaks, Weksberg, Schundler, Vo- 
gel, Kostman, Scherz i Kleinbart. Do kom. kontrolującej 
weszli: Abraham Apfelgriin, Dr. Weissglas, Dawid Seidmann. 
Do Sądu polubownego: Dr. Goldberg, Abraham Lewin, Sa­
muel Geisman oraz Natan Pfefferbaum, Natan W eksner 
i Abraham Mage jako  zastępcy.

Z. Ż. I. W. S. w RZESZOWIE okazuje i nadal swą 
dawną pracowitość i  ruchliwość. Z rozpoczęciem roku szkol­
nego zaopatrzono w potrzebne książki i przybory szkolne 
dzieci żyd. inwalidów, wdów i sierot wojennych nie tylko 
samego miasta Rzeszowa, ale także dzieci wymienionych 
w całym okręgu. Obecnie związek przystąpi do rozdziału 
bielizny i opału na zimę. Trzeba przyznać, że społeczeństwo 
rzeszowskie odnosi się do Związku z "Wielką życzliwością 
i w miarę sił materjalnie Związek wspomaga.

W  UZUPEŁNIENIU SPRAWOZDANIA w Nr. 2 z dnia 
1. X I. br. naszego miesięcznika o przebiegu Walnego Zgro­
madzenia Powiatowego Koła Z. Ż. I. W. S. w Oświęcimia 
podajemy, że w skład Zarządu tegoż Koła wszedł także ko­
lega Bader Jeeheskel.

Czytajcie „Inwalidę żydowskiego”
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Różne wiadomości.
REW IZJA KONCESJI. Jak  nam donoszą z Warszawy 

w miesiącu listopadzie odbyły się liczne konferencje w spra­
wie wydania przez Rząd przepisów wykonawczych do rozpo­
rządzenia Prezyd. Rzpltj. o rewizji koncesji. I  tak  dnia 13|XI 
br. odbyła się w ministerstwie skarbu konferencja, w któroj 
wzięli udział poseł Hausner jako przedstawiciel koncesjoua- 
rjuszy i poseł Polakiewicz jako przedstawiciel inwalidów 
oraz p. Leśniewski jako dyrektor departamentu monopolów 
państwowych. Pan dyr. Leśniewski po stwierdzeniu legityma­
cji obu przedstawicieli przedstawił dotychczasowy stan spra­
wy i wydane rozporządzenia, oświadczając, że zamierzeniem 
Rządu jest przeprowadzenie rewizji koncesji jednakże bez 
wstrząsów gospodarczych przy uwzględnieniu art. 4 rozporz. 
Prez. Rzpltj. dotyczącego pozostawienia koncesyj osobom 
uprzywilejowanym, Poseł Hausner zaznaczył, że przy prze­
prowadzeniu rewizji koncesji Rząd winien zachować jak  naj­
dalej idący umiar, a to przy pomocy nowelizacji ustawy an­
tyalkoholowej. Poseł Polakiewicz podkreślił lojalność i cier­
pliwość inwalidów wobec nie wykonania ustawy o rewizji 
koncesji przez dwa lata. — Dalszy ciąg konferoncji, który 
miał się odbyć 17|XI. br. w ministerstwie skarbu, nie doszedł 
do skutku. Natomiast odbyły się konferencje między zainte­
resowanymi posłami, a to po3. Frostigem jako rzecznikiem 
koncesjonarjnszy a pos. Polakiewiczem, przedstawicielem in­
walidów, oraz między wymienionymi posłami a dyrektorem 
Leśniewskim. Do akcji tej przystąpił też poseł W artalski 
jako  przedstawiciel koncesjonarjnszy chrześcijańskich. Dyr. 
Leśniewski oświadczył, że o ile strony zainteresowane zgo­
dzą się na kompromis, wówczas Rząd jeszcze w tym roku 
przystąpi do rewizji koncesyj monopolowych i włączy do od­
nośnego rozporządzenia wykonawczego wszystkie ulgi, na 
jakie strony zainteresowane się zgodzą. — Następna konfe­
rencja odbyła się 19|XI. br. w ministerstwie skarbu; brali 
w niej udział pos Polakiewicz i  poseł Szymański z ramienia 
inwalidów, poseł W artalski imieniem koncesjonarjuszy chrze­
ścijańskich a poseł Hausner imieniem koncesjom żyd. I  ta 
konferencja nie doprowadziła jednak do porozumienia.

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że onegdaj zapadła 
nchwała Rady Ministrów w sprawie przedłużenia terminu 
wykonania rozporządzenia prezydenta Rz. P. o rewizji kon­
cesji do dnia 1. lipca 192S roku. W  myśl uchwalonego pro­
jektu rewizja koncesyj będzie przeprowadzona stopniowo; 
koncesje będę pozostawione tym dotychczasowym posiadaczom, 
którzy przekroczyli 50 rok życia, oraz obarczonym liczną 
rodziną i posiadającym koncesje przynajmniej od 14 lat.

Wiadomości powyższe napawają ogół żyd. ofiar wojen­
nych uzasadnioną obawą, że ich interesa nie są  należycie 
zastępowane. Przedewszystkiem stwierdzić musimy, że poseł 
Polakiewicz i poseł Szymański błędnie legitymowali się jako 
przedstawiciele ogółu inwalidów, skoro oni zastępują tylko 
tych, którzy są  zorganizowani w Związku Inw. Woj. Rzecz. 
Polak.; ten ostatni Związek zaś nie skupia nawet połowy 
ogółu ofiar wojennych. Z przykrością stwierdzić wypada, że 
interesa żydowskich ofiar wojennych nie były wogóle repre­
zentowane podczas powyższych konferencji. Jak  to usprawie­
dliwią ci posłowie żydowscy, którzy mienią się rzecznikami 
naszych interesów na terenie sejmowym i wobec Rządu? 
Gdzie oni wówczas byli ? Czekamy na wyjaśnienie.

POSEŁ W IŚLICKI A ZWL4.ZEK KUPCÓW TYTONIO­
WYCH. „Nowy Dziennik* pisze: W  kilku pismach warszaw­
skich ukazał się komunikat związku kupców tytoniowych, 
wyjaśniający, że związek ule ma nic wspólnego z posłem 
Wiślickim i nie upoważnił go do wystąpienia w imieniu ży­
dowskich kupców tytoniowych na konferencji z przedstawi­
cielami związków inwalidzkich w sprawie rewizji koncesyj.

Poseł Wiślicki, do którego zwróciliśmy się w sprawie 
tego komunikatu, w yraził zdziwienie z powodu wyjaśnienia 
związku kupców tytoniowych, gdyż w rzeczywistości nie od­
był jeszcze konferencji z przedstawicielami związków inw a­
lidzkich.

CENTRALNY KOMITET RATUNKOWY w KRAKO- 
W IE  odbył onegdaj posiedzenie, w którem wziął udział dyr. 
Jointu p. Giterman.

Po złożeniu przez przew. Dra Rafała Landaua sprawoz­
dania z działalności Komitetu Ratunkowego oświadczył dyr. 
Giterman, że Jo in t nie zamierza dalszych subwencyj przy­
syłać do Krakowa z tego powodu, że obywatelstwo tutejsze 
nie przyczynia się do akcji ratunkowej własnymi funduszami 
jak  to się dzieje w innych miastach, że jednak sprawa dal­
szych subwencyj dla Krakowa będzie jeszcze przedmiotem 
obrad Jointu w Berlinie.

DELEGACJA ŻYD. INW AL. W  MINIST. SKARBU 
W  SPPAW IE REW IZJI KONCESJI. W  imieniu Zjednocze­
nia Związków żyd. inwal., wdów i sierot wojen. Rz. P. od­
byli konferencję w dniu 17 i 18 XI. br. w Min. Skarbu kol. 
J .  Bachner i St. Kikoler u pp, dyrektora Leśniewskiego 
i naczelnika Zubrzyckiego. Nasi przedstawiciele założyli ostry 
protest z powodu niezaproszenia ich do obrad w sprawie re­
wizji koncesji, uzasadniając m. i., że poseł Polakiewicz nie 
jest upoważniony do zastępowania interesów żyd. inwalidów, 
wdów i sierót wojen. P. Dyrektor Leśnięwski wyjaśnił, że 
obecnie nie toczą się obrady z przedstawicielami inwalidów, 
lecz że chodzi o uzyskanie porozumienia z grupami sejmo­
wymi w sprawie opracowania noweli do rozporządzenia o re­
wizji koncesji. Min. Skarbu uznało m. i. za zupełnie natu­
ralne, że o wszystkich wolnych koncesjach monopolowych 
ma być zawiadomione Zjednoczenie Związków Ż. I. W . S. 
z siedzibą w Krakowie i zobowiązało się wydać w tym kie­
runku natychmiast odpowiednie zarządzenia do wszystkich 
podległych Izb skarbowych. Min. Skarbu wyraziło również 
zgodę, aby opinja Zjednoczenia Związków Ż. 1. W . S. była 
miarodajna przy zaopiniowaniu podań o koncesje. Podobną 
deklararję w Min. Skarbu zgłosili równocześnie przedstawi­
ciele Legji inwalidów W. P.; w bardzo ostry sposób napięt­
nowali oni postępowanie Wydziału W ykon. Związku Inwal. 
Wojen. Rz. P., który w ostatnim czasie przedstawiał Min. 
Skarbu, że zastępuje interesy wszystkich inwalidów, co jed ­
nak mija się z prawdą.

KOMITET RATUNKOWY W  RZESZOWIE. Ogólna 
depresja finansowa i ekonomiczna i w Rzeszowie nie oszczę­
dziła kupców i rękodzielników, a temsamem i inwalidów. Toteż 
nędza wśród wymienionych jest ogromna. Zawiązany Komitet 
Ratunkowy pod przewodnictwem p. D ra Reicha Samuela sta­
ra  się w miarę sił przyjść zubożałym z pomocą, udzielając 
bezprocentowych pożyczek dla uruchomienia warsztatów pracy. 
Z ramienia Rzeszowskiego Z. Ż. I. W. S. zasiada w tymże 
komitecie dwóch przedstawicieli, a mianowicie przew. związku 
Dra Spira i zast. przewodniczącego Dyr. Tannenbanm, na 
którego barkach, jako na sekretarzu Komitetu Ratunkowego 
spoczywa prawie cała praca organizacyjna i finansowa, 
z której wywiązuje się bez zarzutu, ku pełnemu zadowoleniu 
i uznaniu całego społeczeństwa rzeszowskiogo. Należy za­
znaczyć i podkreślić, że Komitet Ratunkowy specjalnie życz­
liwie odnosi się do inwalidów i wszystkie uzasadnione prośby 
o pożyczki uwzględnił i uwzględnia. Dr. M. S.

Komunikaty.
SKRÓT DLA OZNACZENIA NASZYCH ZWIĄZKÓW. 

Odtąd będziemy nazwę : „Związek żydowskich inwalidów, 
wdów i sierot wojennych" oznaczali w naszym miesięczniku 
w skróconej formie lite ram i: „Z. Ż. I . W . S.“ Skrót ten 
zalecamy do użytku wszystkim Związkom bratnim we wza­
jemnej korespondencji.

Z. Ź, I. W . S. W  RZESZOWIE donosi: Sprawiedliwy 
wymiar podatku dochodowego, tak  bardzo ważny dla inwa­
lidów, znajduje stałego i skutecznego obrońcę w osobie ase­
sora Magistratu rzeszowskiego p. Dra Wilhelma Hochfelda, 
któremu wdzięczni inwalidzi na tern miejscu za obronę ser­
decznie dziękują. Wymienić należy przy te j sposobności na­
zwiska p. W intzelberga i Koplika, którzy również w komi­
sjach podatkowych pilnie baczą, aby któremuś z inwalidów 
nie działa się krzywda.

DEKLARACJE. Przypomina się, że wszyscy inwalidzi, 
wdowy i sieroty woj., pobierający rentę, mają obowiązek 
przedłożyć Izbie Skarbowej, Wydz. emerytur i rent, należy­
cie wypełnione i potwierdzone deklaracje w ciągu grudnia 
br. Zainteresowani winni zgłosić się uatychmiast w przyna­
leżnym Związku Ż. I . W . S. celem wypełnienia deklaracji. 
W  razie nieprzedłożenia deklaracji, renta zostanie wstrzy­
mana.

NA RZECZ FUNDUSZU BUDOWY DOMU ŻYD. INW . 
W  KRAKOWIE nabyli dalsze cegiełki: Po 2 zł.: Abraham 
Kirschenbaum (Tarnobrzeg), Jakób Teller (Lwów), Herman 
Schwarz (Lwów), Henryk Bendez (Wadowice), Dr. Karol 
Zanker (Kraków), Chaim Neuman (Sambor), Samuel Balsam 
(Mielec). Dalszą listę ogłosimy w następnym numerze.

III . WALNY ZJAZD ZJEDNOCZENIA ZWIĄZKÓW 
ŻYD. INW AL., WDÓW I  SIERÓT W OJEN. RZ. P . odbę­
dzie się w W arszawie w  dniach 16, 17, 18 i 19 grudnia 
1926. Bliższe instrukcje zostały wydane w drodze okólnika. 
Przypominamy, że jest świętym obowiązkiem każdego Związku 
wysłać odpowiednią ilość delegatów na ten Zjazd, który nie­
wątpliwie zadecyduje o dalszych losach żyd. ofiar wojen.

Redaktor naczelny: Dr. Teodor Molkner. Redaktor odpowiedzialny: Jakób Bachner.
W ydawca: Zjednoczenie związków żyd, inwal. wdów i sierot wojennych Rz. P. —Drukiem Fischera, Grodzka 62
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